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W e L w ow ie , 31. lipca. 
L w ow ski Przegląd  podaje we w czora j­

szym num erze na wybituem m iejscu następu­
jącą  w ia d o m o ść :

„D ow iadujem y się z najpewniejszego źró ­
dła, ze prezes K >la ' polskiego, p. A poli­
nary J»wwf*ki. który bawi obecn ie  w Skwa- 
rzawie, poczynił osobiście krok, u p. ministra 
ośw iecenia, przedstaw iając mu, jak  dalece opi­
nia K oła polsk itgo byłaby boleśnie dotkniętą, 
gdyby gim nazjum  polskie w Cieszynie nic 
m iało otrzym ać tego roku prawa publiczności.

Minister Gautsch dał prezesow i K oła  naj­
zupełniej uspokajające zapewn.enie. ośw iad ­
cza jąc, że opinia publiczna jest. co do tej spra­
wy źle poin form ow aną ' i że tylko trudności 
technicznej natury przeszkodziły aż dotąd 
udzieleniu prawa publiczności gim nazyum  cie ­
szy ńrkiemu — że stan,a się jednak w bliskiej 
przi sz łcsci zadość kilkakrotnie, z naciskiem a 
stanow czo ponawianym  w tej mierze życze­
niom i źądat iom  Koła polsKtego w W iedum *.

O goikow y sezon poczyna się w polityce 
wewnętrznej ob jaw iać kom erażam i.

P oseł Kaltenegger, wyraził się na katoli- 
ckiem  zgrom adzeniu ludowem w Ligist d. 26 
bm. w tym duchu, że dr. Stem w ender nie 
znalazł żadnego dla N iem ców  n iebezp ieczeń ­
stwa w rozpoi ządzoniach językow ych  W edle 
Kalteneggera, Steinw ender miał m przed og ło ­
szeniem  zakom entow ać lakonicznie s ło w a m i: 
N ur hinans damil, es sf nadils da ran!

Steiiiw enderow i, oczyw iście  rew elacya ta 
niezbyt pochlebiła, prostuj0 w ięc )ą i zaklina 
się w sprostow aniu telegraficznie przesłanem  
i aterlandowi, że to w s zy tk o  nieprawda.

Na sukurs pospieszył- mu z potw ierdze­
niem jeg o  odw ołania, członek wydziału Kraj., 
dr. Bchm iderer, na ktorego pow oła ł się K al­
tenegger, a który Steinw enderow i przyznaje 
słuszność, zaznaczając jednak z lekka, iż prze­
cie rozporządzenia językow e nie były dla dr 
Steinw endera tajem nicą, źe tylko niu dorozu- 
nnewał się on ich doniosłości.

Dla inteligencyi Steinwendera ostatni ten 
szczegół niezbyt pochlebiłem  jest św iadectw em  
a ostatecznie i r aitenegger uic więcej nie 
tw ierdź# nad t o ,  co  Schm iederer przy­
znaje

* *

Plotkami z obozu mł .doczeskiego zaprzą­
ta uwagę swych czytelników Deut Yollcsblalt 
w korespondencvi z Prag', zam ieszczonej 
w ostatnim num erze. .Sytuacya M łodoczechów  
nie jest -  opow iada kore.-pondent — różow a. 
E konom icznych  zdobyczy me przysporzyli oni 
narodow i, a rozporządzeń językow ych  trudno 
nawet na razie nazw ać zdobyczą moralną, 
T o  też tajone rozczarow anie zaczyna coraz 
głośniej odzyw ać się ostatnieini czasy wśród 
ludu, a podobno -  jeś li prawda co głoszą 
— nawet, wśród przyw ódców  zapanowały n ie­
porozum ienia.

Tw ieruzą m .anow icie, ze obóz m łodocze- 
ski rozpada się zwolna na dwie grupy: jednej 
przew odzi Ed. Gregr, drugiej Kram arz • H e- 
rold-KaizI. Z  tego względu chaos w poi.tyce 
wew nętrznej państwa jest M łodoczecbom  bar­
dzo na rękę. zakrywa on poniekąd swem i 
cieniam i także wyłom  w solidarności k iero­
wników tego obozu.

W Przerow ie odbędzie się d. 8 sierpnia 
zgrom adzenie czeskich posłów  z M orawy, na 
które n,e zaproszono posłów  klerykalnych 
Szełczika, W ebera, W ykoukala 1 Sykory.

Z tego pow odu podaje Politik następujące 
uwagi jednego z m oiaw skich S taroezech ów ■ 
W ielką był szkodą dia sprawy narodowej 
przedw czesny zgon dra Fanderlika, który 
pierwszy podniósł hasło pogodzenia się w szyst­
kich stronnictw  czeskich dla sohdarnei akcyi 
przeciw  wspólnem u nieprzyjacielow i 0  m an­
dat oprożniony przez mego. a rów nocześnie 1 
przez posła H ocha, zawrzała gorąca walka przy 
użyciu jak najdrastyczniejszych środków. O p o ­
godzeniu się stronnictw  m e było ju ż m ow y; 
ow szem  w ybory z r. 1896 i 1897 odbyty się 
pod znakiem jeszcze ostrzejszego, partyjnego 
zacietrzew ienia

Ponow ne zabieg dobrze m yślących długo 
nie odnosiły stanow czych rezultatów. V lec 
m łodoczeskiej partyi zw ołany w leeie r. z 
dla sankeyunowania cichaczem  zawartego p o ­
rozum ienia pom iędzy przyw ódcam i stronnictw, 
spełzł prawie na niczem.

liet w odzili na nim zw olennicy sk iajno 
śĄi, ku rzy oczy wiście “ starali się wszelkierni 
siłami porozum ienie uniem ożliw ić. D opiero 
energiczne postaw ienie oię dr lu ezk a , Swe- 
czka i 8transkiego w prow adziło sprawy na 
pom yśln iejsze tory. a to tak dalece, że wnio­
ski kom prom isow e prz ,rję to  ogrom uą w iększo­
ść,ą.

W dalszym ciągu autor korespondeticyi są 
dzi, że tesli nie zap ioszono do udziału w w ie­
cu  sierpniow ym  w ym ienionych posłów , to jest 
to znowu sprawka ow ych skrajnych , którym 
wszystko milsze od porozum ienia sw oich ze 
sw oim i.

K R C W
31 ie n ie ć , który imieniem Rady n,ie.,skiej 

tużony zostanie dziś u stóp pomnika Wiśuiow- 
Lego, jest dziełem pracowni ślusarskiej p Jaru 
tankicwicza. Składa się on z dwóch wieńców 
ierniowyrh, razem splecionych i związanych n do- 
a zwisającemi kajuanauii, na którveh umieszczony 
ett napis „Rada omasta Lwowa w 50 rotzuicę

zgonu T eo f i low i  W iśn iowskiem u* Na gałązkach 
bocznych umieszczony jest z jednej strony napis: 
Józe f  Kapuściński,  z drugiej zaś: ks. Kmietowicz, 
jako nazwiBka wraz z Wiśniowskim skazanych. —  
Na Kapuścińskim wyrok wykonano istotnie, na 
ks. K m .e tow iczn  nie wykonano go, albowiem nie 
można było znaleść w catej Aust.ryi biskupa, k tó ­
ryby chciał ze skazanego zd jąć  święcenie kapłań­
skie. T o  go uratowało, albowiem skutkiem tego 
zmieniono mu karę śmierci ua dożywotnie  w ięz ie ­
nie, z k tórego uwolniony został am nest /ą  w roku 
1 8 4 8 .

W ien iec  przez dzień dzisiejszy leżeć bodzie 
u stóp pomnika, potem zaś złożony zostanie w mu­
zeum historycznem miejskiem ~

W ieniec  ten ma 70  centymetrów średnicy, 
a jako  wykuty z żelazuej blachy, posiada poważuą 
wagę.

F o t o g r a f i e  H G n i e w s k i e g o  i a p u ś e l n -  
s k i e g o  są do nabycia u A .  Lecha, w dru ­
karni Z. Golloba, ul. O s s o l iń s k ich ‘ 1. 15. Cena 
egzemplarza (ob ie  fotograliej 30  ct., z przesyłką 
pocztową 45  ct.

U ro cz y s ty  p ora n ek  , ku czci męezeników 
wolność! '  ś. p Teofila W iśniowskiego i Józeta K a ­
puścińskiego. odbędzie  się w niedzielę dniu 1-go 
sierpnia o godz. 11 rano w sali , D o m u  robotDi-  
czeg  “ (w pasażu Tłausmana)

K u n iw ersy te tu . Stopień  dok iora  filozofii 
o trzym ał na uniwersytecie lwowskim p. Karol 
F a l k i e w i c z  rodem z G ródka. U kończy ł  on 
gimnazyum, wydział filozoficzny i złożył doktorat, 
już jak o  człowiek żonaty i nauczyciel -ludowy. 
O becnie zaimuje posadę  inspektora szkół ludowych 
w Gródku.

D rugi eg za m in  rząd ow y  (zaw odow y)  na 
wydziale budowuictwa złozył p Stanisław M a j  e r- 
s k i , rodem z Przemyśla

E gzam in  z ra ch u n k ów  ości państwowej 
zdali w namiestnictwie p p . : Maryan C h e c h 1 i ń-  
s k i  i Maryan L a n z  ze Lwowa, tudzież E u ge-  
n.usz Stanisław G o ł ą b e k  z Krakowa,

Z k ra jo w e j R a d y  z d ro w ia . W  dniu 2 0 -g o  
b. ni. odbyła  krajowa Rada zdrowia dziewiąte p o ­
siedzenie, na którem następujące sprawy były p rzed ­
miotem ob iad  względnie uchwał

] .  W y d a n o  opinię w sprawie pralni na rzece 
w Tarnowie.

2. Przedłożono  opinię  w przedm iocie  o tw o­
rzenia apteki w Seh odm ry ,  w powiecie droho-  
byckim.

3. W ydano opinię co  do utworzenia nowych 
okręgow  sanitarnych Niepolomicacli i Lipnicy 
m irow au e j,  w powiecie bocheńskim

4. R oztrząsano sprawę potrzeby przedsię­
wzięcia badań naukowych co do epidemii czer ­
wonki w kraju.

5. Przedstawiono kandydatów ua opróżnioną 
posadę koncepisfy sanitarnego

; U stne egzam inu  d o jr z a ło ś c i  rozpoczną 
się w g im nazy ach : 1. św. Anny w Krakowie
(p op r  i całe) d. 21 wrześni t ;  2. św. Jacka w K r a ­
kowie (popraw cze)  dnia 18 września; 3. w gimn. 
U l .  w Krakowie (popraw cze)  dm a 2 0  września ;
4. w g,ninazyuiti akademickiem we Lw ow ie (po ­
prawcze i ca łe i  dnia 16 września; 5. w ginina- 
zynm Franciszka Józefa  we Lwowie (popraw cze)  
dnia 21 września; 6. w czwartem gimnazyum we 
Lwowie ipoprawcze własnego zakładu) dnia 18 
września; 7. w gimnazyum piątem we Lwowie 
1 poprawcze własnego zakładu i ca le)  dnia 21 
września ;  8. w drugiom gimnazyum we Lwowie 
(popraw cze i cale) dnia 17 września.

W  s z k o ł a c h  r e a l n y c h :  1. we Lw ow ie
(poprawcze i całe)  dnia 21 września; 2. w K ra­
kowie (popraw cze i cale) dnia 27 września.

A bituryenci  gimnazyów I  język iem  w ykłado­
wym pulskim. którzy otrzymali w terminie letnim 
pozwolenie powtórzenia egzaminu z jed neg o  przed 
miotu, a pragną go składać we Lwowie, mają się 
zgłosić do tego egzaminu w dyrckcyi gimnazyum 
Franciszka do dnia 5 wrześuia br.

Abituryenci czw artego i ) lą t e g o  gimnazyum 
we Lw ow ie ,  mający składać egzamin poprawczy 
z 'edneg o  przedmiotu, składać go będą we własnym 
zakładzie, a zgio^ić się mają również w pow yż­
szym terminie.

W szyscy  zaś inni abituryenci mają się zgłosić 
w Dyrekcyi jednego  z wymienionych zakiadów 
również najpóźniej do  dnia 5 września br

Z  p o w o d u  n a w a ł n i c y  nastąpiło dnia 29 
lipca popołudniu zamulenie torów opodal stacyi 
Podzam cze, co  spow odow ało  opóźnienie poc iągów 
pospiesznych nr. 3 i 4 i pociągu osobowego nr. 
12. Około  gudz. 8 wieczór został normalny ruch 
pociągów w zupełności przywrócony

Z j a z d  g a l i c y j s k i c h  fa rm a ceu tów  od bę ­
dzie się we Lwowie dnia 22  sierpnia b. r. w sali 
hotelu „B e l le -y u e “ przy ul. K a io la  Ludwika z na 
stępującym program em . 1. Stosunki służbowe, 
ref. Antoni Śmieszek. 2. Pom nożenie  aptek w Ga- 
licyi, ref. Aut. M arkowicz 3 Reforma zawodu 
aptekarskiego, ref. St. W aligórski.  4. P r zy p u ­
szczenie kobiet do farmacyi, ref. Jul Hansberg.
5. Nasza obecna reprezentaeya, kasa chorych i fun­
dusz emerytalny, ref. Jan Tlappa. 6. Ewentualne 
wnioski.

S zesnastu  c z ło n k ó w  Tow. śpiew. „E c h o *  
wyruszyło dziś . ze L w o w a  na wycieczkę artysty­
czną, w czasie której koncertować będ ;ie w R y ­
manowie 31 npca, w Krynicy 2 sierpnia w Szcza­
wnicy 5, a w Zakopanem 7, Część dochodu  p rze ­
znaczono na szkole polską w Białej.

K on k u rsy . Magistrat m. L w ow a rozpisuje 
konkurs ua pięć miejsc bezpłatnej nauki śpiewu 
solowego w szkole Tow. „L u tn ia * .  Kompetenoi 
mają się wykazać świadectwem ubóstwa oraz, że 
uczyli się już śpiewać i osiągnęli pewne rezultaty. 
Podania wnosić należy do magistratu m. Lwowa 
do 31 sierpnia br.

D a le j  rozp isuje  magistrat konkurs na cztery 
wsparcia po 6 0  zł. rocznie z fundaoyi im, Franc. 
Józefa  założonej przez sp. dr. Malinowskiego, 
.tóre w dniu 11 września b. r. bętfą rozdane 
O wsparcia te ubiegać się m ogą biedni chłopcy

rei. chrześc.,  w wieku 12 — 16 la t ,  którzy uczą 
się rzem iosła  u rzemieślników. Term in do 20  
sierpnia 1 897 .  1

] ]  l n e  z g r o m a d z e n i e  stow. przern. b lacha­
rzy, bronzowuików itd.,  we Lwowie odbędzie się 
w poniedziałek dnia 2 sierpnia b. r. o godz. 6 
po południu w lokalu Izby rękodzielniczej.

U cieczka , Płatniczemu kawiarni,  W ła d y ­
sławowi P . ,  uciekła żona, jak  sam zeznaje, m ło ­
da, gdyż Uczy dopiero  25  lat, brunetka, ladua, 
zgrabna. - słowem, - po stracie —  znalazł w niej 
skarb prawdziwy. Zbola ły  maiżonek nie pragnie 
ukarania niewiernej, tylko ebee, ażeby napo- 
wrót wróciła  w dom owe zacisze, gdzie powita ją  
z otwartemi rękoma. W szy stko  chce puścić  w nie 
pamięć, byle tylko ją  odzyskać napowrót. Z a p ra ­
wdę, w tych czasach jest to dowodem wyższej 
bezinteresowności.

B r u t a l .  Przy budowie domu przy  ulicy Ja -  
giellońskioj jeden z zarobników zajętych nosze­
niem ce iel posprzeczawszy się z woźnicą T om a ­
szem Barańskiemu, uderzył go  tak silnie w głowę, 
że cegła zdarła mu płat skóry.

P o g o to w ie  stacyi ratunkowej udzieliło mu p o ­
m ocy  i oddało do szpitalu.

P r z y  k o p a n i u  ziemi ua placu b u d o w y  tea­
tru znaleziono onegdaj duże wcale piękne kłódki, 
prawdopodobnie  z X V I I .  wiean, tudzież kukana 
ście monet, przeważnie austryackich, k ilka  także 
polskich. Z nalezione przedm ioty przechował na ra ­
zie urząd budowniczy, apy je  z łożyć  w muzeum 
miejskiem, zamkniętein obecnie z powodu wyj azdu 
kustosza.

O sici ua w ak acyach . Caiemu miastu z n a ­
ny osio łek z W ysok iego  Zam ku przydzielony został 
wraz z otwarciem Kolonii wakacyjnej w Brzucho-  
wicach do  służby w tej kolonii.  Przeznaczono  
mu tę samą funkcyę, którą miał na zamku: w o ­
żenie wody z niedalekiej studni na potrzeby dz ia ­
twy. A le  osiołkowi w Rrzuchowicach  nie podobało  
się w cale ;  teren piasczysty nie dla niego, przy­
zw yczajonego do dróg  i alei zamkowych pięknie  
szutrowanych. Grzęznąc c iągle  w piasku nie chce 
po nim stąpać i odmawia służby, iyk iem  ża ­
łosnym wyrażając swą tęsknotę za Lwowem .

G dy i baty m c nie pomagają, zadecydował 
zarząd miasta i kolonii przystawić osia nap ow iót  
na górę zamkową.

Osieł —  ale mądry —  potrafił sobie  po ­
radzić.

Z b r o d n ia  c z j  w y p a d ek . Z  hom arn a  d o ­
noszą : W  sąsiedniem siole Terszakowie wyłowiono 
z Dniestru d. 27 b. m. zwłoki mężczyzny. Przy 
trupie znaleziono dokument wojskowy ua imię 
D erboka Janosza, urodzonego w r. 1 8 8 0  na W ę ­
grzech  ■ nadto w kieszeni znaleziono 92  zł. g o ­
tówką i ruską książkę do nabożoństwa. Idzie 
o t o . czy  jestto  wypadek nieszczęśliwy, czy też 
z b ro d n ia ' '

D r a m a t  h u cu lsk i G zim io w ie ck a  (jaz. Pol­
ska d o n o s i :  Annycia P o lek ,  baba 50-letuia  i ga- 
zdyni zasoona, żyła z mężem Mikołajem Polek 
w RosŁokath przez 3 0  lał ja k  najprzykładniej 
Po 30  latach, trafił się  babie jak tam nazywają 

"Muhus w osobie  Tymofija  Matejczuka, 36 letniego 
hncnla z Bialoberezki Z  tym w spółce  Annycia 
Polek małżonka swojego, w dniu 21 go  czerwca 
udusiła, poczerń obo je  powiesili trupa na ryglu przy 
drzwiach w kom or/e ,  Oboje uwięzieni; odstawiła 
ich żandarmei-ya do Kołom yi.

Z J a n o w a  piszą nam o ochoczej zabawie 
tańcującej,  która ożywiła  tam onegdaj pobyt letni­
kom. Liczni goście miejscowi i ze Lwowa, spę­
dzi 1 mile czas do późnej pory, tak, że wielu 
spóźniwszy się na pociąg, musiało tam nocować.

Z e  S z c z a w n i c y  Szósta lista gości  przyby­
łych do zakładu zdro jow ego  w Szczawnicy w cza 
sie od 20  do 25 lipća br. obejmuje 1 0 0  nazwisk 
a 166 osób. Pom iędzy iunyroi p rzy b y l i :  Dąbkuw- 
ski Konstanty wl. dóbr z Wawry, Ewy Michał 
z Sądowej W iszni ,  J. Biranz z G ródka, ks. So-  
kalsk T om asz  prałat z Sandomierza, Poziomski 
H enryk  wl. ziemsk. z R osyi ,  M iączyóska Izabela  
z Warszawy. O gółem  do d. 2 5  lipca przybyło  do 
Szczawnicy 1148  drużyn a 1843  osób.

O f i c e r s k a  p oczta . Opinia publiczna w Niem 
czer.h bardzo niechętnie przyjęła w iadom ość o z a ­
mian' iwaniu pruskiego generała generalnym dyre­
ktorem poczty na miejsce zmarłego Stephana. Oba­
wy te, jak  się pokazuje, były  słuszne, bo oto  
pocztowy dziennik urzędowy ogłasza, i e  jeden 
pozasłużbowy major 1 trzech pozasłużbowych k a ­
pitanów pruskich otrzymali nominacye na d y r e ­
ktorów  poczt w czterech  mieścinach. Naturalnie, 
nie wolno wątpić że ci czterej rep rezen ­
tanci klasy „d e r  Ldelsten  der N a t i o n “ doskonale 
są przygotowani do sumiennego i uui-ejętnego sp e ł ­
nienia fuukcyi które nieraz i rutynowanemu u- 
rzęduikowi niezbyt łatwemi się wydają. Niech 
żyje armia!

Z n a l e z i o n o  i z łożono w depuzyciem iejskim : 
1) 1 klucz duży, 2)  mały czarny pugilares zaw ie­
rający gotówkę, 3) kilka sztuk sierpów, 4i laskę 
hebanową z rączką z kości słoniowej, 5 )  2 klu­
cze, 6) płaszcz od deszczu, 7 )  zegai ek srebrny 
8 )  2 klucze od kłódki, 9 )  książeczka do modle 
nia>,ij 10) parasolkę damską, , 11)  kawał blachy, 
12 )  parasol.

Z m a r l i  dnia 28  lipca 1897.  Beil  Szczepan, 
służący lat 5 5 ,  gruźlica p lac,  —  K ołpak  Stan i­
sław. s jn  krawczyui lat 1, nieżyt żołądka i jelit. 
—  Mamczyuski Julian, zarządca hotelowy 1. 52 ,  
udar serca. - K orczyńska Bronisława, bez za ję ­
cia I. 62, gościec. —  Kowacz J ó ze f  zarobuik i. 
28, gruźlica płuc - -  M ianowska Antonina, w do­
wa po rządcy  1. 70 ,  zap. jelit  i otrzewnej. —  
Kuraż Bazyli,  woźnica 1. 4 8 ,  zapalenie  płuc. —  
Geber Józef, syn kelnera 1. 2. ostry nieżyt ż o ­
łądka i je lit. —  Czarkas Marya, żona zai obr.ika 
1. 22, zapalenie jituc. — ■ Setówka Jurko, bez za­
jęc ia  1 70, gruźlica plnc. —  Kuliński Stanisław, 
syn kowala mies. 3, ostry nieżyt żotąuka i je l i t .—  
Dworska J.uiiua, córka urzędnika aseknraoyi k r a ­
kowskiej m. 8, ostry nież żol. i jelit . —  Górna 
B.illnua, córk a  s /ew ca  m. 4, ostry nież. żoł. i j e -

I lit. —  Szuterkiewicz W incenty ,  syn • sługi m. 7, 
ostry nież żo ł .  i jeiit . — Machalski August, przy 

| matce m. 2, ostry nież, żol i jelit . — Lapajewska 
Ewa, przy matce ani 9, zapalenie  p łuc  i je lit. —  
W ychraoka N. córka zarobnika dni 2, zanik 
ogólny. —  D ziu ika  Władysław, s /n  zarobnika dni 
6, tężec. —  2 wypadki - śmierci przedwcześnie 
urodzonych. —  Razem 2 0  osób.

Proces o zaburzenia i  Chodorowie.
( Telegram „Słoica Polskiego*.)

Iirze^an y  30 lipca. Przed południem  p rze ­
słuchano świadków odw odow ych  Kudlika, 
stw ierdzających jego n iew inność. Św iadkow ie 
obciążający oskarżonych  nie podali nic no we­
go, św iadek Rothbart różni się w zeznaniach 
z Kinzerem  co  do faktu w ym uszenia na r a ­
binie cbodorou  s b m . Oskarżeni stanow czo prze­
czą zeznaniom  tych św iadków ; rabina E ichen- 
steina nakazano sprow adzić z K ołom yi.

B rze za n y  31 lipca. Świadek Akselraa 
obciążający B rzezJenia zm ienił zeznanie na 
jego  korzyść. Świadek A nszel Schorr odw oła ł 
zeznania w śledztwie Na w niosek prokurato­
ra u w ięz ion y  R ozpraw a razem z główną.

Telegramy „Słowa P o is b p "
K ra k ów  d. 31 lipca. A d a m  A d n y k  

w a g o  n i i.
K ra k ów  dnia 31 lipca. W iecow i w spra ­

wie cieszyńskiej przew odniczył leitarz K w a- 
sn ie k i .

lin ieniem  komitetu przed łożył Jan Jaku­
bow ski, adwokat, rezolucyę . „ W iec  uchwala 
w yrazić najgłębsze ubolew anie w obec rządu 
i K oła polskiego z pow odu, że sprawa istnie­
nia gim nazyum  przez zaniechanie nadania 
prawa publiczności ze strony ministra ośw iaty 
załatw ioną została w sposob krzyw dzący pol­
ską naruduwość.

W iec wyraża zapatrywanie, że K oła dzia­
ła jąc w interesie sprawy narodowej, winno 
starać się usilnie o nadanie jak  najprędzej 
g.m uazyum cieszyńskiem u prawa publiczności 
i przyjęcia go na etat państwa. W iec wyraża 
przekonanie, że posłow ie polscy załatwienia 
sprawy dopilnują.*

Przem awiali następnie w namiętny s p o ­
sób socy a lisc i: M isiołek, Marek i poseł D a ­
nielak o ucisku ludności szlązkiej.

R ezolucyj Marka potępiających rząd oraz 
koło, kom isarz rządowy uehwaiac zabronił.

U chw alono tylko rezolucyę kom itetu, który 
m  pleno wyjedzie do C ieszyna Socyalisci bę 
dący w znacznej w iększości odspm wali, w y ­
chodząc, Czerwony sztandar.

S tan isław ów  3L lipca. Skutkiem ulewy 
nasyp pom iędzy Ottynią a K orszow em , roz- 
m okniętyL  usunął się w kilku m iejscach. 
Ruch pociągów  ustał zupełnie. Dzss, w sob o ­
tę ma być ruch przyw rócony częściow o.

W ie d e ń  31 lipca. Znany historyk, tajny 
radca A rneih, umarł

WjUxleó 31 lipca Cesarz, który miał 
ju tro  rano przybyć z Ischl do Badeu, ażeby 
trzym ać do chrztu now o narodzonego syna 
arcyksięcia Fryderyka, m usiał się w yrzec tej 
podroży z pow odu  przerw w kom unikacyi, 
spow odow anych  w ysokim  stanem wód.

Wrie i(eń  31 l.pca. Ruch kolejow y na li­
niach Scarkenbach, Arnau. Trautenau, Johan- 
nisbad został wstrzymany,

M ie d e ń  31 lipca. W skutek ustaw icznych 
deszczów , przerwaną została tama w  m iejscu, 
w którem  Wiedenka wpada Jo D unaju , 
wiele m ostow  na linii lokalnej zerw ało się 
lub grozi zerwaniem się Kom unikacya lokal­
na w wielu m iejscach  przerwana ; tak sam o 
się ma z ruchem parow ców  na kanale duna- 
jow yin . Na przedm ieściach wiedeńskich szkody 
ogrom ne. M ieszkańcy tłum ami wyprow adzają 
się. Z  prowincyi donoszą także o licznych 
pow odziach, zerwanych m ostach i przerwaniu 
komunikacyi. W Ischlu pow ódź także wygnała 
wielu ludzi z mieszkań.

W ied eń  31 lipca. Na linii kolei zach o­
dniej —  między Prinzensdorfem  a L osdorfem , 
w pobliżu  St. Boelten — lokom otyw a i 4 w a­
gony pociągu osobow ego spadły z toru k ole ­
jow ego . M aszynista za b ity ; czterech urzędni­
ków i 2 pasażerów lekko rannych. Katastrofa 
nastąpiła wskutek tego , że w oda podm yła 
tor. Ruch wstrzym any

W ie d e ń  31 lipca. W czora j po południu 
zerw ało się rusztowanie przy moście Schw ar- 
zenberga. Nie stw ierdzono jeszcze, ilu robo- 
tm ków znajdow ało się na rusztowaniu w chwili 
katastrofy, ale co  najmniej 15 wpadło do 
wody — a tylko o osób  dotąd uratowano.

P raga  31 lipca. W  całych  Czechach rze­
ki wzbierają i w ystęp n ą  ze sw ego koryta, 
w yrządzając szkody nie da.ące s.ę dz.ś ob li­
czyć Wielu ludzi padło ofiarą w ylew ów . W ie l­
kie obszary ziem i zn iszczone, zw łaszcza  w pół­
nocnej i północno - zachodniej części k ia ju . 
Okolice nadclbiańskie i kraje nad D zerą 
strasznie ucierpiały. W  Trautenau zginęło 
w pow odzi wiele osób . M iasto Reichenberg 
jest i-zęściow o zalane.

B u d a p esz t 31 lipca. k om prom is pom ię­
dzy partyam i parlam entarnem . w ostatecznej 
form ie zawarty. P okój przyw rócony. W  każdej 
bez wyjątku partyi znajauje się jeszcze  teraz 
niezadow olona m niejszość.

Jeszcze tuż przed konferencyą m ężów 
zaufania u Szilagyi ego, otrzym ano pow ażne 
gwaraneye w olnościow e, pulegające na tem, że 
p ro 'e sy  p rasow e, dotyczące urzędników 
publicznych nawet o ohrazę ich os dń-t.ej e/.ci, 
muszą być rozst' zygune przez sąd przysięgłych.

K om prom is powyższy dotyczy metylko zała­
twienia rządowych projektów j u ż  przygotowa­
nych w kom isyach do przedstawienie. “ a "  e~ 
narne obrady, a l e  tak^e 4 m iesięcznego budże u 
na rok przyszły i prowizoryum ugodowego.

B u dapeszt 31 lipca. Na wczorajsze, son- 
ferencyi stronnictw a liberalnego prez /dent 
ministrów Banffy ośw iadczył, iż zdanie*® rz d 
okoliczności układają s i ę  dość pomyślnie. O bo­
strzenie regulaminu izbow ego do tego ozasu 
nie jest kom eeznem . Szereg m ów ców , którzy 
wyrazili zaufanie do ministeryum i do rządu, 
zapew nia prezydenta ministrów, że może on li­
czyć  na silne poparcie stronnictwa

H a m b u rg  31 lipca Trzy g m a c h y  cyrkowe 
należące d o .I te n z a , w Ham burgu, Berlinie 
i 'W rocław iu, zostały sprzedane wraz z całem 
urządzeniem  i inwentarzem żyw ym  i martwym 
pewnem u berlińskiemu konsoreyum .

I.>chl 31 lipca. K om unikacya kolejow a 
przerwana. Johannesbrucke przy ulicy Fben 
see j6st zerw any. Innym m ostom  grozi nie­
bezpieczeństw o. Powódź przybrała ogrom ne 
rozm iary.

B adeu 3 i lipca. W iadukt kolei połu dn io­
wej jest podm ulony i obniżył się. grozi rumą 
W skutek tego ruch kolejow y wstrzymany, P o ­
łączen ie telegraficzne także zagrożone. P ięć 
dom ów  runęło tu wskutek pow odzi. Ludzie 
nie zginęli. K to m oże przeprow adza się ; m o­
sty są dotychczas w porządku. Schw echat o b ­
niża się.

G m u n d eu 3 1  lipca. K om unikacya z Orihem 
utrzym ywaną jest w yłącznie na drodze w o ­
dnej. Reichsstrasse stoi na pół metra pod 
w o d ą ; m ieszkańcy wil w Orth w jprow adzili 
się. Ituch kolejowy m iędzy Traunkirchen a 
A ussee w strzym any. P arow ce m iędzy G m un- 
den a Hallstaedt nie kursują.

P aryż 31 lipca. O powodacti n ieob ecn o ­
ści przedstaw icieli rządu na inauguracyi p o ­
mnika dla żołnierzy w Sedam e, tak się w y­
raził minister handlu Bouchei do w spółpr; - 
co  wnika dziennika Gaulois: „Z  pewnością 
niem a w tem żadnego motywu politycznego. 
Z esz łego  roku o parę kroków od granicy z o ­
stał odsłonięty, w obecności Melina, pomnik 
dia żołnierzy z r. 1870. B yłoby dzieciństw em  
przypuszczać, że N iem cy będą podnosiły ja  
kiekolwiek reklam acje z pow odu udziału rzą ­
du fruncuskm go w uroczystości odsłon ięcia  po­
mnika. N ieobecność ministrów wyjaśnia się 
po prostu tem, źe w tym sam ym  czasie p rzy ­
pada podróż prezydenta na południe Francyi, 
w której bierze udział Meline i inni m ini­
strow ie*.

K on sta n tj l io p o l 31 lipca, W ostatn.ch 
dniach aresztow ano tu licznych Arm eńczy­
k ó w ; pow odem  tego ma być fakt, że jakiś 
dom niem any członek kem itetu armeńskiego 
chciał wyzyskać jednego z lekarzy armeń- 
skicn

K o n sta n ty n o p o l 31 lipca. Odbyte w cz o ­
raj w Tophane posiedzęnie zostało odroczon t 
rano z pow odu opóźnienia  instrukcyj dia p o ­
sła angielskiego. Pom im o to nastąpiło p oro ­
zum ienie m ocarstw , co do dw óch punktów 
tak, że na dzisiejjzem  posiedzeniu oczekiw a- 
nem jest dokonanie ostatecznej redakcyi ar­
tykułu d r u g i e g o  o kontroli finansowej 
dla G recyi 1 zależnego odeń artykułu s z ó ­
s t e g o  o sposobie opróżnienia Tesalii prze/, 
w ojska tureckie Jeśli nie zajdą nieprzewi­
dziane przeszkody, jutro zostaną także przy­
jęte  ostatecznie prelim inarya pokojow e w ar­
tykule 11-ym  zawarte. Pozostanie tylko pod­
pisanie i ratyfikacya przez sułtana.

K o n sta n ty n o p o l 31 lipca W  w ojskow ej 
szkole m edycznej w ybuchł rokosz. W ezwana 
kawalerya otoczy ła  szkołę. Jeden student ra­
niony. B liższe szczegóły nieznane, gdyż szko­
ła pozostaje pod scisłym nadzorem

nuczny.
W ie d e ń  d. 30 lipca. A lpejsaie T ow a­

rzystw »  górnicze 134‘50, Węgierskie aKcye 
kredytow e d97’— , A kcye anglo austryackie
162 25, A kcye banku Union 300 '— , kkc e 
kolei pułudniowej 8 5 1 2 , L osy  tureckie 65'60, 
A kcye kolei państw ow ej 346 50, Akcye koie. 
Lw ow sko-Czerniow iecK iei 284 ’50, 4-proc. gal- 
oblig. propm . z 1889 r. 98' —, Akcye tytoniowe 
16150, W ęgierskie obligacye mdemnizacyjne 
97 ‘80, Akcye kolei Ebeutal 258 Akcye banki 
dla kraiow koronnych 24u 50, 4 -procentow a 
węgierska renia złora 122'70, Akcye banku 
zw iązkow ego 261-— , W ęgierska renta papie­
rowa 100-25, K redytow e ziemskie 152 —. 
Kredyty 368-25, Rimamurania 25550 , Kubel 
papierowy 1 .2 7 "--. Usposobienie silne.^

B erlin  arna 29 go lipca Kredyty 
austryaekie 230 90, Kolej państwowa 1 4 
K om an d n y  207-25, Laura 164 60, tochum er 
174 90, Harpener 190 25, Kolej Ostpreussen 
97 60, Kole. Mittelmeer 102'5'\ _ Kolej Mci 1- 

I aional 132 90, Kolei Henry > 10 75, ^ 0P v 
ska 94 40. Kolej p lud. 36-60, K< lej Mlawka
85-60, Tureckie 120 -

G ie ld a  zbożow a .
W ied eń  31 lipca Ustanie 4gfzc*ą  '  l e ­

psza pogoda wyw ołały dzis pop0 . 
czne osłabienie lendencyi we wszys
kulach

N o t o w a n o :  1 s z e n ic a  na i ■

l ° t 7 1 ;  P: 21 f 8 - 4 5 n i ^  je s ie ń

. 4 -94- rzepak na sierpień-arze-ien  Kd30 dr 
,3  17, zamknięto ce n ą : 13’ io  płacono. 13*3

ż ą d a n o .
Na targu 

ni ca  i, 8 0  -1 
w y ż e j ,  a n iż e l i  osta tn ie j  s o b  t\

pfek-fYwriyn popvt słaby. Psze-
.‘ ftO c t , j ę c z m i e ń  5 '  d ’ >0 i



,S Ł O W O  POLSKU-'** Kr. 176.

1817- 1897.
B ył czas, k.edy z wszystkich części da­

wnej R zeczypospolitej G alicya n a jcięższe jo , 
najboleśniejszego doznaw ała uciska.

Nie pył to ten ucisk nrutulny, którego 
w yrazem  knut i katorga. M iał formy na p o ­
zór ła g o ln e , gładkie, cyw ilizow ane — treść 
najzgubniejszą, bo działał, jak zgnilizna. B yło 
to najstraszniejsze uciem iężenie ducha, w yna­
radawianie i ogłupianie przez szkołę i przez 
cenzurę, dem oralizu jące rządy policy jne, które 
w ciskały się wszędzie — aż do św iętości d o ­
m ow ego ogniska. Był system  adm inistracyjny, 
w ykonyw any przez ludzi obcych  rodem , m ową, 
dziejow ą tradycyą, nie znających kraju, nie 
obejm ujących  synow ską m iłością jeg o  potrzeb 
—  system, który działał nieustannie ku roz 
darciu organizm u społecznego tak, ażeby c z ę ­
ści jeg o  w rogo przeciw  sobie stanęły. Było 
konsekwentne i nieuołagane krępow anie sw o ­
bodnego ruchu, n iedopuszczanie do racyonal- 
nej pracy na jakiem kolw iek bez wyjątku polu 
życia , a nawet na polu ekonom rcznem  —  
a obok  tego system atyczne ubożenie kraju 
przew rotnym  system em  fiskalnym i polityką 
ekonom iczną, dążącą do tego, ażeby kraj ten 
zaw sze na obcych  pracow ał. Nie m ów ić ju ż  
nic o sw obodach  politycznych, o prawach o b y ­
w atelskich, bo tych me było —  o system ie 
reprezentacyjnym , bo ten pouiżono, zostaw ia­
ją c  jak  na urągow isko tak zw ane Sejm y p o ­
stulatowe bez żadnogu znaczenia  i w ładzy  —  
nie m ów ić juz o tem, jak myśl naro dową poi 
ską, kiedykolw iek choćby n ieśm iało się od e ­
zwała, ścigana m etylko bezpośredn iem  prze­
śladow aniem , ale i... urągow iskiem  i szyder­
stwem,

Skutki tego system u nyty takie, jakim i 
bye m usiały —  jakim i się okazały zaw sze i 
wszędzie, w e w szystkich czasach  i u w szysl- 
k ch  narodów , gdziekolw iek system taki na 
n ieszczęsc-e zarów no ciem ięzców , jak ucie­
m iężonych, był w ykonywany. D nch narodo­
wy, nie m ogąc żyw otności sw ej w polity- 
cznem  i spi łecznem  życiu jaw n ego i legal­
nego dać wyrazu —  skrył się w podziem ia, 
tam dla sił sw oich  szukał pola d zia ła n ia ; taj­
ną pracą zastępow ał cn oć w części n ied ozw o ­
loną pracę jaw n ą  i szukał w niej lekarstwa 
na zadawane mu przez obcych  trucizny. 
A  gdy mu wszystkiego broniono, streścił się 
cały w p r o t e ś c i e  i hartow ał sie o f i a r ą .

Protestu i ofiary pam ięć czcim y w dnia 
dzisiejszym . C zcim y ją , bo jak  w idzieliśm y, 
była to w t e d y  jedyna droga, na której naród 
m ógł żyw otność sw ą ob ja w ić  i za ch ow ać na 
przyszłość i ducha nieskażonego z ucisku ra ­
tow ać. C zcim y ją  ala idei, w obronie której 
protest podnoszono i ofiarę składano. Była to 
ta sama idea, za którą niegdyś podniósł oręż  
K ościuszko i w imię której dzw oau y 
racław ick ie kusy —  idea narodow ego bytu, 
opartego na podniesionym  do obyw atelstw a i 
spraw iedliw ością  a m iłością do narodow ego 
życia przygarniętym  ludzie. Tej idei całe sw e ży­
cie, pełne krw aw ych trudofc, n iebezpieczeństw ,, 
ofiar, pośw ięcił Teofil W i ś n i o w s k i ,  i za 
nią w raz z K a p u ś c i ń s k i m  duia 31 lipca 
1847 śm ierć poniosł. I pozostała  ona p rzew o­
dnią myślą i sztanaaiem  narodu po dzień 
dzisiejszy.

Zm .om ły  się warunki działania, od p ow ie ­
dnio do nich zm ienić się m usiały i środki — 
cel pozosta ł ten sam i myśl przew odnia  ta 
sam a. Z ycie  n arodow e z podzitm iów  coraz 
bardzie,, ua św iatło dzienne w ychodzi. M iejsce 
protestu zastępuje jaw ne praw narodow ych 
stwierdzanie, legalna ich  oDrona, upraw niona 
polityczna waika. M iejsce krw aw ych je d n o ­
razow ych  ofiar, poch łan ia jących  od  razu ca ­
łego człow ieka  — zajm uje droDhiejSza, ale 
m em uiej dla przyszłości narodu don iosła  c o ­
dzienna ofiara p r a c y .

A le  jak krew ojcow  aaszych, Którzy życie 
nieśli w ofierze i ich od kajdan rany na rę­
kach, tak dziś nasza pokojow a praca ten sam 
ma c e l  i k.erunek. Tym  celem  dziś, jak w te­
dy, był narodow y —  tym kierunkiem  oparcie 
bytu na jedyn ie trw ałej, szerokiej podstaw ie 
ośw ieconego i do obyw atelstw a podniesionego 
ludu.

Ze w czasach najsrozszego ucisku celu 
tego z oka nie stracili, ale go nam nieskala­
nie przekazali i ofiarą życia gc stw ierdził. — 
że m iłością  swą ogarnęli cały naród-lud, a nie 
pew ne je g o  uprzyw ilejow ane w aistw y — za 
to dziś naród cały czci pam ięć ofiar 31 lipca, 
pom im o tak wielkiej różnicy położen ia  ó w ­
czesnego a dzisiejszego, pom im o całej różnicy 
ów czesnych  a dzisiejszych środków  działania.

B o jest je sz cze  jed n o  —  co  jak nić złota 
w iązać pow m no p rzeszłość z auiem  dzisiej 
szym  i przyszłością . Cokolw iekby m ów ili ci, 
których zaślepiają chw ilow e tryum fy brutalnej 
siły i pozorne jej zw ycięstw a nad wszeikiem . 
zasauam i etyki, —  dla nas pozostaje pew ni­
kiem niezoityui, że czynnik m oralny jest 
w dziejach  co  n&imniej tak potężny, ja k  le 
w szystkie czynniki siły, któiym  dzisiaj świat 
b ije pokłony. N ajw iększe m ateryalne DOtęgi 
rozpadają się w n icość, gdy je  siła moralna 
opuści. A le  silna wolna, podporządkow anie 
swe jej osob istości interesow i publicznem u i 
potrzeDom narodow ej spraw y, gotow ość do 
ofiar, zarów no tych codziennych, jak i ofiary 
życia, gdy potrzeba -  w yrobienie tej siły 
m oralnej w szerokich  warstwach takie, ażeby 
cały naród skupić ku łącznem u, św iadom em u 
celów , a m ąarem u w środkach  działaniu — 
to czynnik mugący stw orzyć taką materyalną 
siłę. która zwycięży,

T e  pokolenia, które w alczyły i pracow ały 
w warunkach o tyle gorszych  od  dzisiejszych, 
miały w sobie tę siłę m oraluą, ten hart woli, 
tę dla sprawy ojczystej ofiarność i nam je  
przekazały. A  wśród m ch im ię T e o f i l a  
W i ś n i o w s k i e g o  jaśn ieje najpiękniejszym , 
nigdy nie zaćm ionym  blaskiem . Niechże ono 
będzie dla nas i dla potom nych  w zorem , na 
którym  krzepić w sobie będziem y ten czynnik 
siły m oralnej, który w k a ż  d u m  położeniu  
narodow ej sprawy jest n ieodzow nym  w arun­
kiem  skutecznego działania.

Stosuukow o m ało posiadam y faktycznego 
m ateryału dla odtw orzenia sobie postaci dw óch 
ofiar z r. 1847, Teofila W iśn iow skiego i Jó ­
zefa K apuścińskiego Nawet życiorys pierw ­

szego, który przez Zycie oałe dz; ałał na polu  
patryniyczno politycznem , nie je st kom pletny.

Poniżej podajem y pokrótce to, co  wiem y 
o obydw u.

T e o f i l  W i ś n i o w s k i  — jak  w idać z je ­
go zeznań w śledztw ie w r. 1846 — urodził 
się w J a z łow cu  w obw odzie  C zortkow skim , 
w Galicyi, d. 2 stycznia 1806 r. liczył w ięc 
w chwili stracenia lat 41 i pół. B ył on  sy ­
nem Tadeusza i A nny z Chełmińskich, którzy
0 ile w ieść niesie, trzymali dzierżaw ę w tam ­
tej okolicy .

M łodzieńcze lata W iśniow skiego m ało są 
znane F aktycznie w iadom o jed n o , że dopiero 
w r. 1829 ukończył w ydział praw niczy na u- 
niw ersytecie lw ow skim . Nie przyszło mu to 
łatw o. W id oczn ie  rodzice , którzy początkow o 
dostarczali środków  na kształcenie, zubożeli 
lub umarli, wskutek czegc Teofil musiał p rze ­
ryw ać studya i udaw ać się na wieś, ażeby 
tam lekcyam i zarobić sobie na dalsze kształ­
cenie. Po skończeniu uniwersytetu, wstąpił 
najpierw  na praktykę do adwokata Żacharya- 
s iew icza  w Stanisław ow ie, a w r. 1832 z ło ­
żył w lw ow skim  sądzie apelacyjnym  egzamin 
na sędziego cyw ilnego i kom orn iczego Tw ier 
dzenie, jakoby brał czynny udział w rew olu- 
cyi listopadow ej, mst tylko przypuszczeniem , 
n iczem  niestw ierdzonem , a naw et —  wprosi 
bezpod -tawnem.

Przeciw nie, są dane, w s k a z u je ,  że oJ 
r. 1829 po r. 1832, pracow ał stale u Zacna 
ryasiew ieza, be/- czego nawę* złożenie egza­
minu byłony niebardzo m ożebiiem .

P o r. 1832 T eofil W iśniow ski został p le ­
nipotentom  w łaściciela ziem skiego Henryka 
B rm ie w s k ie g o —  i w tym  charakterze byw ał 
często we Lw ow ie.

D o tej mniej w ięcej chwili odnieść na­
łoży początek  jeg o  czynnego udziału w robo­
tach spiskow ych. N iew ątpliw ie już w uniw er­
sytecie m usiał W iśn iow ski wiele m yśleć o 
sprawie o jczystej; ale dopiero, jako człow iek  
dojrzały i sform ow any, stał się uczestnikiem  
ruchu patryotycznego.

R ucn ten w G alicyi zaczął się dopiero po 
r. 1831 i to w ten sposob, że u tw orzył się 
najpierw zw iązek „P rzyjaciół ludu1*, a potem  
(w r 1833 za staraniem przybyłego do L w o ­
wa w ychodźcy  N apoleona N ow ickiego) pol­
skie „ W ęglarstvvo“ , z czasem  przekształcone 
na „Stow arzyszenia ludu poisk. 'g o “ . W e 
wszystkich tajem nych pracach tych zw iązków
1 stow arzyszeń W iśniow ski brał żyw y udz'ał. 
należał nawet do cia ł i kom itetów  zarządza­
jących

Zasadą prac tych związków, była iaea 
dem okratyczno-rew olucyjna, a do robót tych 
należała g łow n L  m łodzież i m ieszczaństwo.

W  r 1836 —  wskutek niedyskrecyi je  
Jnego z uczestników  spisku -  nastąpiły a 

i resztow ania. R azem  z innymi uw ięziony zo ­
stał i pow racający  zkądś do L w ow a  Teofil 
W iśniow ski. Ś ledztw o trw ało dość długo, w y ­
dano nawet na W . i innych w yrok kilkole- 

; tniego uwięzienia, ale w razultaci0 w yrok ten 
zosta ł w W iedniu  skasow any — i razem  z in- 

j nymi Teofil w yszedł (w  czerw cu  r. 1836) z w ię­
zienia.

Na następne lat dwa przypada jedyna 
w życiu  W iśniow skiego sielanka. P o uw olnie­
niu z więzienia, udał się do brata, zam ieszka­
łego w Z ab łotow ie  —  i tam poznał pannę 
K ornelię B ieńkow ską, jedną z dziedziczek n ie­
daw no zm arłego k rociow ego  m ecenasa stani­
sław ow skiego B ieńkow skiego. N ierów ność p o ­
łożen ia  nie przeszkodziła  zbudzeniu się 
gorętszego uczucia w sercach  bogatej dzie ­
dziczki i ubogiego, podejrzanego politycznie 
prawnika... Nastąpił ślub —  i W iśn iow ski za­
m ieszkał razem z żoną. w „ej majatku M aj­
danie górnym . P ół rok u  tylko trwała sielan 
ka... W tym krótkim  czasie jednakow oż W i­
śniow ski potrafił w praw yce zaznaczyć swe 
zasady dem okratyczne. Ż r ł  z ludem i pozy 
skał jego  m iłość.

W ypadki przerw ały wkrótce te jasne 
chwile M usiał opuścić żonę, ażeby jej po lada 
już nigdy nie ujrzeć.

Oto jak o dalszych sw ych  kolejach op o ­
wiada sam W iśn iow sk i- „ W  r. 1838 otrzy ­
m ałem  list anonim ow y ze L w ow a, ze znow 
mam być pociągnięty do m kw izycyi krymi­
nalne, (w skutek zeznan na pół obłąkanego 
ks. unickiago H reczańskiego). A żeby  u jść te­
mu losow i, udałem  się do F rancyi, a m iano­
w icie do Śtrasburga, gdzie zostałem  człon ­
kiem sekcyi T ow . dem okratycznego, którego 
centralizacya w Poitiers m iała sw oj zarząd. 
W  Strasburgu bawiłem  do kwietnia 1841 r., 
robiąc częste podróże po Francyi, p rzen io­
słem  się potem  do W ersalu, gdzie byłem  znów  
człoukiern centraiizacyi, kiora tam miała od 
r. 1840 sw ą siedzibę. W  W ersalu baw iłem  do 
m iesiąca kwietnia 1844 r., poczem  przez M ar­
sylię udałem  się okrętem  do Stanmułu, na- 
stępmei zaś do Jass. “

Proste te s łow a m ów ią o bardzo ważnej 
i obfitej w pracę polityczną epoce  życia  przy 
szłego m ęczennika.

W iśn iow ski na em i„'racyi dop iero wyka­
zał, jak  św ietny zaw ierał się w nim materyał. 
C złow iek obcy, św ieżo z kraju przybyły, pra­
wie od  razu zdoła ł uzyskać wśród burzliw ych 
i zaw sze w zburzonych żyw iołów  em igracyj­
nych w pływ  bardzo pow ażny. D ow odem  tego 
w ybór do centraiizacyi T ow . dem okratyczne­
g o ; zaszczycon y  tym w yborem  za>edwo w 2 
lata po przybyciu do Francyi, przez lat 4 stał 
potem u steru spraw  T ow arzystw a Nadto 
w łon ie centraiizacyi pełn ił obow iązk i sekre­
tarza —  i redagow ał jej organy. A żeby  dojść 
do tego w pływ ow ego stanowiska, m usiał isto­
tnie górow a ć nad innymi nietylko zaletami 
um ysłu, ale i taktem politycznym  i siłą woli. 
Z  tej epoki datuje się drukowana (w r, 1844) 
w P a m i ę t n i k u  T ow . dem. rozpraw a p. t. 
„ p anslaw izm  czyli W szeohsłow iańszczyzna “ 
św iadcząca o  uim, jako o dzielnym publicy­
ście i wytrawnym  polityku

W yjazd  do Multan, o którym  wyżej, zam ­
knął tę epokę teoretycznej ze tak powiem y, 
pracy politycznej W iśniow skiego.

U dał się do Jass, ażeby ztaimąd drogą, 
dotąd m ało praktyaowaną, przedrzeć się do 
G alicyi, w której, jak  i w  innvch ziem iach 
polskich, jak  w reszcie i w  E uropie całej, za­
n osiło  się na ważne w ypadki polityczne. P ol­
ska przygotow yw ała  się do now ej walki o 
swą n iepodległość. W iśniow ski w racał do 
itraju, ażeoy w ziąć udział w tej akcyi, jako  
reprezentant i emisaryusz ermgracy,. Ud je ­
sieni r. 1844. kiedy po raz p ierw szy (po 
przybyciu  z em igracyi) ukazał się w Galicyi, 
ażeby porozu m ieć się z br. W iesiołow skim

E y z e k u e y a

tJ. *

i innym i, aż do lutego r. 1846, kiedy po w al­
ce  pod Narajowem , został pojm any w Z ło - 
czo w sk ie m ,.  nie ustaw ał w pełnej trudów  
i n iebezpieczeństw  p iacy  J eźd z .ł } iszczę 
z pow rotem  na Multany, w rócił do Galicyi, 
gdzie d. 15 kwietnia 1845 r. brał udział 
w walnym zieźazie sp iskow ców  w W ojsław iu, 
udawał się do Poznania, po pow rocie  do G a ­
licyi organizow ał siły narodow e we wscno 
dniej Galicyi, agitował, pracow ał, starał się
0 zebranie funduszu na szkołę w ojskow ą 
em igracyjną, na pokrycie kosztów  przyjazdu 
oficerów  z Francyi itd. iid Był w szędzie 
P rzybierał kolejno nazwiska K arola Dnvala, 
W innickiego, D ąbrow skiego, Zagórskiego i L e ­
wickiego. Zaw sze potrafił zm ylić poszukiw a­
nia i podejrzenia.

T a  półtoraroczna n iezm ordow ana d zia ­
łalność zbliżała się w reszcie do końca, do 
katastrofy.

W iśniow ski, w początku r. 1846 m iano­
wany prezesem  trybunału rew olucyjnego na 
G alicyę, d. 21 lutego tegoż roku —  w chwili 
stanow czego wybuenu - -  zorganizow ał wy 
praw ę na Narajów. Rezultat tej wyprawy 
w iadom y. Po krw aw em  starciu zuchw ałej gar 
ści pow stańców  z huzarami, 32 z naszych 
znalazło się w więzieniu. U jęto i W iśn iow ­
skiego, gdy przebrany za księdza ch cia ł wyjść 
za granicę

Z a  jak  n iebezpiecznego był uważany re- 
w olucyonistę, dow ód  w tem, że na jego głow ę 
naznaczano 1000 zł, nagrody

Dram at życia, pełnego pośw ięcenia dla 
ojczyzny, kończył się Zapadł d 19 września 
■ 846 r. wyrok śm ierci, wykonany właśnie 
pięćdziesiąt lat temu d. 31 lipca 1847 r

Tyle o  faktycznym  przeniegu życia W i­
śniow skiego.

Jeśli idzie o odm alowanie ,ego w izem nku 
duchow ego, to zgodzić się n.ewątpTwie na­
leży z jednym  z naszych publicystów , że była 
to „jedna z najczystszych i najsziacnetn .ej- 
szych posiaci ow ej doby - - B yła to przeue- 
wszystkiem  postać rów now agi pełna, silna, 
rozw ażna, energiczna i na całe życie oddana 
sprawie. W szyscy, którzy znali W iśniow skiego, 
tw ierdzą jednozgodnie, żc nigdy się nie uno­
sił i nie iracił g łow y. Szedł naprzód czynny, 
nieustraszony i celu św iadom y. Z punktu w i­
dzenia dzisiejszych  pokoleń, możnaLy jemu
1 jego tow arzyszom  staw iać zarzuty, co  do 
ogólnego kierunku ich p ra cy ; rm  ten kieru­
nek przyjąw szy, przyznać należy, że jedn  tn 
z idealnych jego  przedstaw icieli był -  W i ­
śniow ski.

K s. Zubrzycki, w przem ów ieniu, w ygło- 
szonem  w kościele OO. D om inikanów w e  
L w ow ie , w p ierw szą  roczn icę  zgonu Wi­
śniow skiego, tak o  nim pow ied .aał: „Z y c i»  
jego  było przepełnione m iłością  Boga i m iło­
ścią O jczyzny, a w ięc pośw ięceniom  prawdzi- 
wem . D o sługi ołtarza, który przybył do 
W iśniow skiego przed egzekucyą, T eofil, (jak 
zapew nia ks. Z )  miał p ow ied z ieć : „Mulaj, 
siugo C hrystusa ! W iem , że ty jeden będziesz 
teraz nierozdzielnym  m oim  tow arzyszem  . 
Jestem  Polakiem, jestem  katolikiem , wiem, 
co  mi czym c wypada i chętnie uczynię“ 
U czynił — umarł, z ostatuiemi słow am i na 
u sta ch :

—  B o ż e !  b ł o g o s ł a w  O j c z y z n ę ,  
n i e c h  ż y j e  P o l s k a !

Inną, nie takiej jak  u W iśniow skiego 
m iary i siły, jest Dostać drug ej ofiary z dnia 
31 lipca 1847 roku J ó z e f a  K a p u ś c i ń ­
s k i e g o  W iśniowski był jednym  z w odzów , 
górujących duchem  i przodujących  in n y m . 
K apuściński szeregow cem  tylko, który jednak 
dał na ofiarę ojczyźn ie  nie mniej m iłości i 
poświęcenia

J óze f Kapuściński w chwili strasznych 
w ypadków r 1846 liczył zaiedw ie lał, 29, uro­
dził się bow iem  w G orlicach, w obw odzie  ja ­
sielskim w r. J817. Jeszcze w r. 1838, jako  
uczeń gim nazyum  w Sączu. r był wplątany 
w rew olucyjne zam achy1* (tak podano w w y­
danym nań wyroku śm ierci).

Zkądinąd w iadom o, że nył to m łody 
człow iek  wielkiej siły i odwagi, fizycznie istny 
olbrzym , o gorącem  sercu, przepełnionem  mi 
łością  ojczyzny. Nie był jeszcze  żonatym . — 
Rok 1846 zastał gn na stanowisku kancelisty 
magistratu w Piiznte. O ddaw na ju ż  brał on 
udział w robotach  patryotyczuych a w przed­
dzień zam ierzonego d. 18 lutego naoadu po­
wstańców' aa Tarnów' zgrom adził do koła 
siebie grono dzielnej m łodzieży, gotow ej do 
walki za ojczyznę.

Przed w yruszeniem  z Pilzna, p stanowili 
uprow adzić ze sobą burm istrza m iejscow ego 
K aspia  Merkla, znanego, |ako skończonego 
szpiega. M erkel op ierał się, użyto broni, z o ­
stał w reszcie zabity.

Z  tego pow odu skazano K apuścińskiego 
na śm ierć.

Nie był on w porów naniu  z innymi ani 
mniej ani więcej w in n y : w yrok, skazujący go 
na śm ierć stanow czo naw et przyznał, że cios 
ostateczny zadał kto mny. Pom im o to skazano 
na śm ierć K apuścińskiego dla tego widać, że był 
urzędnikiem i to podw ładnym  M erklowi.

K apuściński potrafił także um rzeć z odw a­
gą, jak  na Polaka przystało, ze szlachetnem i 
s łow y : „B r a c ia ! Nie dajcie się m ccą śm iercią 
odstraszyć. Czyńcie tak, jak  ja “ . B ył on ty­
pem  żołn ierza  Polaka, który potrafił oddać, 
krew za ojczyznę — bez trwogi.

(Opowiadanie naocznego świadka p. Leopolda 
Łonopackicgc ze Lwowa),

W Damiętniku p. L eopolda  K onopackiego 
ze Lwow a, obecnie pensyonow anego starsze­
go intendenta w ojskow ego, naów czas w ioku 
1847 m łodego studenta, znajdujem y ciekaw e 
w spom nienie o ogłoszeniu  wyroku i egzeku- 
cyi T . W iśniow skiego i J. K apuścińskiego. 
P. K onopack i był świadkiem  naocznym  o b y ­
dwu tych scen strasznych, razem  z oskarżo­
nymi przeżył i przebolał straszne chwile 
i tak o  rzeczy  tej opow iada :

. .W r e s z c ie  Teofil W iśn iow ski został 
skazany na śm ierć przez —  pow ieszenie

28 lipca 1847 r. zaległy n iezliczone tłu­
my ulicę H alicką (dziś B atorego).

T uż przed gm ach m sądow ym  u fu ty 
w znosi się pręgierz...

Straż go otacza
Szczęśuw em  zrządzeniem  losu, znalazłem  

się tuż przy pręgierzu, przyparty do sztache-

tow . W .dz.a łem  w ięc  i słyszałem  w szystko 
jak najdokładniej A  dziś, po 50  latach, zdaje 
mi się, Ze ta tragedya wczoraj się rozebrała.

D rzw i gmachu spraw iedliw ości rozw arły 
się i w yprow adzono naszego bohatera, ciężki­
mi łańcuchy w krzyż zakutego.

Nogi m ęczennika opuchnięte, zbolałe, tyl­
ko pow oli poruszać się m ogą.

W stąpiwszy na pręgierz, spojrzał w około  
i silnym zaw ołał głosem  : „W itam  was, rodacy!*

Z afa low ało  i jak kłosy na łanie, za p o ­
wiewem  W iatru, pochyliły się głow y natłoczo­
nego ludu. P łacz i jęki rozległy się —  tu i 
ów dzie  m dlały k ob ie ty ; a scen , ja k ie  na pię­
trze przeciw ległego dom u rozgryw ały się, 
opisać nie ośm ielę się. T am  . . . rodzina jego  
w rozpaczy.

Na balkonie sądow ego budynku ukazał 
się m łcdy człow iek  z papierem  w r ę k u .. to 
znany S o ll/ey  ! R ozbitym  głosem  ją ł czytać 
wyrok Żaden inny urzędnik sądow y me p o ­
żądał tak smutnego zaszczytu ")

Teofil nie słuchał wyroku. N aprzód wzrok 
sw ój sk ierow ał w m iejsce, gazie jeg o  prze 
byw ała rodzina. K urcz boleśny ściągnął mu 
twarz , co  jednakże chw ilkę tylko trw ało, p o ­
czem w ypogodzonem  okiem  w odził w około, 
p o ch y l-ją c  głow ę w znak powitania, podzię ­
kow ania i pożegnania, gdy spostrzegł znajom ą 
lub przyjazną twarz.

Pan S e lljey  skończył sw ój wykład.
Teofil cticiał podnieść zakute ręce jak  

gdyby zgrom adzonych pobłogosław ić pragnął 
B izękły kajdany. Je->zcze jedn o  szybkie spój 
rżenia w okół i \ „Żegnam  was, P o la c y !** —  
grom kim  zaw ołał głosem .

Jęki i p łacz ponow iły  się dokoła.
N ieopodal m nie, jakiś niemłody ju ż  m ęż­

czyzna za w oła ł: „dulce et honestum eat pro  
p a tn a  m ori\“ i w tejże chwili został are­
sztow any

Chcąc czegoś b liższego o nim dow iedzieć 
się. próbow ałem  przebić w ał ludzki, zam y­
kający ulicę bez skutku W idziałem  tylko jak 
gc tuż przed dom em , dziś p. B olesław a Mi- 
kulińskiego, do dorożki w sadzono i odw ieziono 
tam. gdzie naów czas piekło dantejskie się po 
czyna do —  policyi.

Tym czasem  stanął przed pręgierzem  
drugi m ęczennik za sprawę narodow y, J óze f 
Kapuściński. Gęsta, niem al po pas, spadała 
mu broda B ardzo ruchliwy, targał sw e pęta, 
dzw onił kajdanam i ; a zw racając s ię ,  od czasu 
do czasu, do czytającego tnu wyrok, głośno 
w o ła ł: „N iepraw da! n iepraw da! to fa łs z !"

Gdy i ten skazauiec opuścił w idownię, 
jak  fala zburzonego m orza, ludziska, p łacząc, 
zawodząc; i szem rząc, na wszystkie rozbiegli 
s.ę strony.

Tak skończył się przedostatni akt krw a­
w ego dramatu.

P odczas czytania w yroków  portretow ano 
oDydwóch. Tego sam ego dnia rozdzie lono  kil­
kaset sylw etek T eofila  W iśniowskiego. Póż&i&j 
ukazały się dagerotypy, ole jne podobizny i 
fotografie **).

W  bolesuem  oczekiw aniu  ostatniego aktu 
len iw o schodził nam czas. Istna zm ora za­
ciążyła nad L w ow em . W e trzech ch od zić  by­
ło  n iebezpiecznie, —  a każde s /ow o  głośniej 
w yrzeczone podchw ytyw ało ucho takich, jak  
Chom iński i Spół.

M łodzież przy spotkaniu podaw ała sobie 
dłonie do bratniego uścisku, rzucając um ó­
w ione hasła, dotyczące m iejsca i czasu  zb oru ; 
a oczy  płom ienne m ów iły : „Jeszcze  nie zg i­
nęła I*

Byli m iędzy nami optym iści spodziew a­
ją cy  się do ostatniej c n w ili .. ułaskaw ienia.

Nadzieja nie spełniła się.
W ybiła godzina aktu ostatniego.. Już

0 w schodzie słońca 31 lipca 1847 r. H alicka 
ulica roiła się ludem.

Z a zn a cza m : smutek był tak ogolny, tak 
ciężki, że śród napływu w ielotysięcznej lu­
dności, cisza panow ała niby w śu lątym Pań­
skiej T ylko ciche łkania słyszeć się daw ały

O czy w szystkich utkw ione w głów ną bra 
raę zabudow ań sądow ych, kędy skazanych na 
stracenie w yprow adzać miano.

D w a szw adrony huzarów osaczyły bramę. 
W tem  nastąpił sygnał i kom en da : kawalerya 
zmieniła fronty i w pełnym  galopie jeden  o d ­
dział ulicą Kam ienną, drugi placem  H alickim  
podążyły ku tylnej stronie zabudow ań sądo­
wych.

Nim ludziska, przed gm acnem  sądow ym  
tłoczący się. zrozum ieć m cgli, co  tu w łaści­
w ie zaszło, ju ż  kondukt wyruszył był tylną 
furtą Kawalerya otw ierała, kawalerya zam y­
kała pochód.

Środkiem , o toczon e  silną eskortą, zw olna 
toczyły się dwa zwykłe, ch łopskie wozy.

Na pierw szym  jech a ł z krzyżykiem  w rę 
ku, w tow arzystw ie ks. Bernardyna Teofil 
W iśniow ski, na drugim tow arzysz niedoli J ó ­
ze f Kapuściński.

Niezlii-zone masy zbolałego ludu tow arzy­
szyły pochodow i, który placem  H alickim , M a- 
ryackitn, ulicam i K arola Ludw ika, Kaźm ie- 
rzowską, Janow ską, dążył na m iejsce tra­
cenia.

Zdaleka bielały złow rogie słupy.
Smutny pochod  stanął u mety...
W ojsko  około słupów  storm uwało czw o ­

robok  wozy ze skazańcam i w e środku. Gdy 
przystęp bliższy był wzbroniony, w ielotysię­
czny lud zajął okoliczne w zgórza Skoro o p r ó ­
żnione wozy wyjecnały poza szeregi, rzuci­
liśm y się na nie i w mgnieniu oka rozeuwy 
cdiśm y słom ę z wozu, na którym  śp. Teofil 
ostatnią odbył pielgrzym kę ***).

O oydw om  skazanym, skoro zsiedli z w o ­
zów , zdjęto kajdany, a Kapuścińskiem u zdjęto
1 surdut. O bcięto mu także brodę, by stry­
czek lepiej m ógł przylgnąć do szyi.

Obadw ai przed zgonem  przem aw iali — 
słyszeliśm y tylko okrzyk * „N iech  żyje P ol­
ska 1'

*)  Głośnym był wypadek, który wkrótce p o ­
tem zdarzył się p. Sellyeyowt. G dy  się bawił ze 
iwym  synkiem pierworodnym , biegając z nim po 
pokoju .. .  ruch fateiny —  i o to  dziecko przez okno 
wyleciało na bruk uliczny i zabfio się

(P rzyp  a u t)
**) Bardzo dobrą  fotografię  ś. p. Teofila i o -  

tiadam, niestety, n ieco uszkodzoną. Znalazłem ją  
lat temu 30 na nlicy Ossolińskich taż przed bra­
mą dom u, w którym  mieszkałem. Sądzę, że jak iś  
patryota. .. międzynarodowy, znalezioną w nowo- 
zajętem mieszkania fotografię oknem  wyrzucił.

(P rzyp . aut.).
* ** )  M o ją  cząstkę owiniętą w zbrukany papie­

rek onarowany mi przez małego szewczyka, posia ­
dam do dziś i szanuję jak o  relikwię. (P rzyp . aut )

Gdy w ojsko ustąpiło, zostaw iw szy tyl^0 
straż z kilku lodzi 30 p. p. złożoną — i lu" 
dek opuścił m iejsce egzekucyi. Garotka mło- 
dzieży pozostała przy słupach ofiarnych 
do końca ostatniego aktu tragedyi.

S łońce miało się ku z a ch o d o w i..
Ciała zdjęto ze słupów i rozebrano je  do 

bielizny, poczem  spuszczono w przygotowany> 
do połow y niegaszonem  wapnem  napełniony 
dół, przysypano wapnem , nalano wody i ku­
rzącą się m ogiłę ziem ią przykryto.

Obaw iano się podobno wykradzenia
zw łok.

W  tem m iejscu składam  —  ad perpe 
tuam rei men,oriam — najserdeczniejsze dzię­
ki kom endantow i posterunku , który czu w ał o- 
k oło  szubienic. Zacny to był człow iek  
Niemiec, nazw iskiem  Tupi. Nie bronił nam 
przysiępu do słupów  — toż całow aliśm y nogi 
ofiarom.

Tup, nam opow iada ł, co  wreszcie i
w m ieście pow tarzano, że oficerow ie, asystu­
ją cy  egzekucyi, m iędzy sobą m ów ili: „D er
Erste i.it wie ein H eiliger, der Zweite wie ein
Lówe gestoróen ! t

Słońce zapadło i noc zw olna rozpostarła  
nad ziem ią czarne sw e całuny.

Jedno je sz cze  spojrzen ie na kurzącą się 
m og iłę , jddno je sz cze  serdeczne uściśnienie 
uczciw ej dłoni kom endanta i rozbiegliśm y się 
do dom ów , by nad rankiem —  gdy argusowe 
oko zdrzem nie się —  w większej liczbie p o ­
w rócić.

W sch od zące  słońce oprom ieniło kwiatami 
usłaną mogiłę

G d y  aklękhśm v do  pacierza —
Na niebie jaśniał łnk przym ierza  ! *)

| r e w  m p z s a i t i f e ó ? .
*r

B łogosławioną niechaj będzie rana,
Z  której krew płynie męczeńsko przelana ; 
Bo, jak  do iród la ,  kędy ptaki spieszą 

G asić  pragnienia ogioń  w dniach posuchy, 
T a k  do niej zewsrąu cichą, zwartą rzeszą 

Zlatują lada  opieicuńcze duchy.

Zlatują, aby jękiem  głuchym nocą
- Nieść po krainie gorzką pieśń siero i ą ;

By śpiących budzić, którym dłoń oDadła,
I oba lone  pod nos ić  szermierze

• I precz rozpędzać złych duchów widziadła.
A i  sie prze* mroki nocy  —  świt przebierze .

Zlatują, aby w tej krwi czystej zdroje ,  
W etchnąć promienne, białe dłonie swoje 
T pokrwawione wznieść z niemym wyrzutem 

Ku niebu, które spoziera pogodnie 
Okiem w błękity, jak  bie lmo zasnntem.

Na gwałt bez pom sty, na bezkarną zbrodnię.

I póty skarżą się tej krwi czerwienią,
A ż  nieba lazur na chm ury przemienią,
A ż  o k o  Boże strasznym gniewem sędzi

Spojrzy ku ziemi m ęc /eństw , kajaan, zgliszczy 
I  gwałt i zbrodnie  z wyżyn w końcn spędzi 

I  swym piorunem tych, co  niszczą, zniszczy..
St. R.

Wczorajs/y obchód.
Uroczysty obchod  pięcdzios ątej rocznicy 

zgonu Teofila W iśniow skiego i Józefa Kapu­
ścińskiego odbył się w czoraj w wielkiej sali 
ratuszow ej, staianiem  lw ow skiej m łodzieży 
akadem ickiej i rękodzieln iczej. M łode, jednem  
uczuciem  przeięte serca — połączyły  się w spól­
nie, celem  uczczenia roczn icy, tak pam ię­
tnej dla w szystkich L w ow ian .

Sala oyła przepełniona publicznością , 
wśród której w idzieliśm y wielu radnych, z w i­
ceprezydentam i, p S z a  y e r e m  i p. M i- 
c  h a 1 s k i rn na czele.

A kadem ik W r ó b l e w s k i  w słow ie 
wstępnem  podniósł znaczenie tej uroczystości 
i zaznaczył działalność m ęczenników  za w o l­
ność w imię haseł, jak ie  <>d stu lat przobie- 
gają polską ziem ię, poczem  połączone chóry 
„S k a ły 1*, „ G w i a z d y „ C z y t > * l n i  k o le jow e j1* i 
„E ch a - wykonały kantatę pod batutą p. D o- 
m tszewskiego.

Z  kolei nastąpił dłuższy odczyt p. St. 
Schniir-Pepłow skiego na tem at. „T eofil Wi­
śniow ski, w spom nienie w 50-tą roczn icę1*, 
w którym  autor nakreślił ak -yę Teofila W i­
śn iow skiego na tle rew olucyi lutow ej Barwne 
obrazy, jakie przedstaw ił autor w sw em  o p o ­
wiadaniu, przesuwały się żyw o przed oczym a 
słuchaczy i przen osły  ich myślą w czasy, 
kiedy hasła sw obody  opanow ały dusze boha­
terów i kazały im z łoży ć  życie za w olność 
w ofierze.

Publiczność rzęsistymi oklaskam i darzyła 
prelegenta, poczem  ak Pasterz w ygłosił w lersz 
St. Rnsowskiego.

W  gorących słow ach  przem ów ił do ze- 
nranych p. Józef Baczyński. Staw iając za 
przykład życie poległych m ęczenników , zw ró­
c ił s,ę do m łodzieży rzem ieślniczej i w zyw ał 
ją , ażeby była wierną zasadom szczere), p ra ­
wdziwej m iłości ojczyzny. .P am iętajcie, że 
poza ojczyzną  nie pow inno dla was nic byC. 
prócz Boga, — prócz B oga zaś pow inniście 
znać tylko jedną Ojczyznę."*

Ostrzegał m łodzież, ażeby zbyt lek k o­
m yślnie nie przyjm ow ała haseł płynących 
z Zachodu, zw racając się zaś do m łodzieży 
akadem ickiej prosił ją, by nie gardziła  bluzą 
robotniczą, lecz chętnie szła z robotnikam . 
w parze, bo  „tylko tak postępując, będziemy 
mogli naprawdę z a w o ła ć : J eszcze  nie zg in ęła !“ 

S łow a te w yw ołały burzę oklasków P u ­
bliczność rozeszła się do dom ow z indem  
wrażeniem  i z najlepszą oiuchą na przy 
szłość __________ __

*,) Na pierwszem wainem zgromadzeniu Tow . 
dla rozwoju i upiększenia miasta L w ow a  wuio- 
slem przeniesienie  rakarui , w naibu/.szem sąsie­
dztwie miejsca tracenia od dawien dawna stnie- 
j ą c e j , w odpowiedniejsze  m ie js c e , a założenie na 
tem wzgórza aż po pałac inwalidów ogrodu  dla 
dzieci,  na wzór ogrodu  Jordaua w Krakowie. M o ­
tywowałem mój wnioselr koniecznością  poprawy 
stosunków zdrowotnych tej ok o l icy  W alne zg ro ­
madzenie małą większością g łosów  przekazało  ten 
wniosek wydziałowi do załatwienia Sprawą tą i
do  dziś się zajmuję ( P r z y p .  au t. ) .

O dpow iedzialny R edaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Z Drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego. Fapier z fabryki orać f  ljałkowskicb w białej.


